
Straszliwa katastrofa w kopalni węgla.
1200 ofiar uduszonych

i spalonych.
We Francyi, w kopalniach węgla nad 

granicą belgijską w Courrieres w pobliżu 
Lens zdarzyła się największa w dziejach 
świata katastrofa kopalniana, skutkiem 
eksplozji gazów wybuchowych i pożaru 
kopalni. Przeszło 1.200 górników znalazło 
śmierć z uduszenia lub spaliło się w morzu 
płomieni, szalejącem pod ziemią. Kata­
strofa okryła całą Francję żałobą i wy­
wołała w całym świecie echo współczu­
cia dla nieszczęsnych górników i ich ro­
dzin.

(Ttlegramy .Nowin*).

Przyczyny katastrofy
Lens. Jak donoszą, pożar w kopali w 

Gourrićres wybuchł jeszcze przed kilku 
dniami. Ogień spowodował wybuch gazów. 
Wydobywające się gazy uniemożliwiają 
przystęp do szybów, co utrudnia akcyę ra­
tunkową. Przy wjeździe do szybu rozgry­
wają się straszne sceny.

Paryż. Minister robót publicznych na 
wiadomość o katastrofie w Courrieres, od­
jechał osobnym pociągiem do Lens.

Kopalnie, dotknięte katastrofą, należą 
do Tow. akcyjnego. Obecna akcya ratun­
kowa koncentruje się około utworzenia 
dostępu do szybu. W szybie znajdowało 
się 1800 robotników. Liczby ofiar na ra­
zie nie można stwierdzić, ale obawiają się, 
że połowa górników straciła życie.

Lens. Jak dotąd urzędownie stwier­
dzono, w Courrieres zjechało wczoraj 1795 
górników, wyjechało 591; brakuje więc 
1204. Jak sądzą, wszelka próba ratunku 
jest daremną.

Rozmiary klęski.
Paryż. Wczoraj przedpołudniem 1800 

górników zjechało do szybu. Przyczyna 
katastrofy nieznana. Trzy kopalnie, będą­
ce widownią katastrofy, przemieniły się 
formalnie w morze płomieni. Ogień bucha 
z ogromną siłą. Z powodu katastrofy ru­
nęły wszystkie belki, podpierające koryta­
rze podziemne.

Courrieres. 11 godz. min. 8 wiecz. wy­
ciągnięto kilku inżynierów, między tymi na - 
czelnego inżyniera Laffite i kierującego 
inżyniera kopalń w Lens, Dinoire. Udało 
się obu odratować. Prefekt z Lens prze­
bywa cały czas na miejscu katastrofy. Po­

zostali po ofiarach katastrofy zebrali się 
przed szybem i wśród okrzyków rozpaczy 
usiłowali siłą przerwać kordon źandar 
mery i.

Lens. 11 g. 19 m. w nocy. Według do­
tychczasowego stwierdzenia, liczba ofiar 
wynosi 1219.

Powód śmierci, uduszenie i rany odnie­
sione przy waleniu się.

Lens. 11 godz. min. 7 rano. Reprezen­
tant prezydenta republiki, oraz ministro­
wie spraw wewnętrznych i robót publi­
cznych przybyli na miejsce katastrofy. 
Praca około wydobycia trupów jest bar­
dzo utrudniona i niebezpieczna.

Liczba ofiar.
Lems. Z górników, którzy rano do ko 

palni zjechali, 1193 znalazło śmierć, około 
400 uratowano.

Opowiadanie górnika.
Lens. Pożar wybuchł w szybie Nr. 3 

w głębokości 280 m. Od kilku dni żarzy­
ło się tam i jeszcze w nocy zjechał do 
kopalni inżynier, aby prowadzić gaszenie. 
Wczoraj rano nastąpiła w trzech szybach 
straszna eksplozya. Z sąsiednich szybów 
usiłowano nieść ratunek, ale wydobyto 
tylko dwa trupy. Mówią, że 1000 do 1200 
górników jest zasypanych. Jeden z górników 
zdołał uciec. Opowiada on co następuje:

— Zaraz po eksplozyi napełnił powie 
trze dym i trujące gazy. Instynktownie 
zacząłem uciekać. Po drodze natrafiłem 
na gromadę na pół omdlałych górników. 
Zacząłem mimo swego stanu pomagać im 
w ratowaniu się. Wkrótce zaczęli mdleć 
jeden po drugim. W panicznym strachu 
rzuciłem się do ucieczki. Nie wiedziałem 
już co się ze mną dzieje. Nie wiem, jak 
znalazłem się na górze...

Doraźna pomoc.
Lens. Minister Gautier i Dubief, oraz 

zastępca prezydenta Fallieresa wręczyli 
prefektowi 10 000 fr. na rzecz rodzin o- 
fiar. Wszystkie flagi w kopalni zniżono do 
połowy masztów. Wszystkie uroczystości 
odwołano. Kilka osób, zajętych akcyą ra­
tunkową, posunęło się za daleko i znala­
zło śmierć. Wiele zwłok wydobyto prze­
mienionych w bezkształtną masę ciała.

Paryż. Prezydent syndykatu paryskiej 
prasy przesłał telegraficznie 5.000 fr. na 
rzecz rodzin ofiar.

Sytiicya m ffgfzsct.
Patryotyczne damy.

Budapeszt. Na przyjęciu u hr. Ilony De 
seffy, siostry hr. Andrassego, damy wę­
gierskie ofiarowały swe kosztowności na 
rzecz odprawionych urzędników komnato­
wych. Zebrano klejaotów wartości pół mi­
liona koron.

Budapeszt. Składki pomiędzy damami 
arystokracyi węgierskiej na urzędników ko- 
mitatowych, którzy zostali pozbawieni po­
sad przez obecny gabinet, trwają w dal­
szym ciągu. Przez dzień wczorajszy w Bu 
dapeszcie i w rozmaitych miastach prowin- 
cyonalnych złożono już przeszło kilkaset 
tysięcy złotycu. Niektóre klejnoty, złożone 
przez damy z arystokracyi, matą wartość 
od 60.000 do 140 000 koron. Te klejnotv 
zostaną sprzedane w Paryżu, aby nie dać 
sposobności zarobić jubilerom wiedeńskim.

Obecnie w świecie politycznym węgier­
skim jest agitacya, ażeby zerwać wszelkie 
stosunki handlowe z firmami niemieckiemi 
austryackiemi i aby w ten sposób zaszko­
dzić interesom firm austryacko-niemieckich 
na Węgrzech.

Sirejk.
Budapeszt. Z miasta Erlau donoszą, że 

w okolicach tamtejszych wybuchł między 
robotnikami strejk, wskutek czego przyszło 
do zaburzeń, które przybrały takie roz­
miary, że musiano sprowadzić kompanię 
wojska. Obawiają się, że to bezrobocie jest 
początkiem zapowiedzianych przez socyal- 
ną demokracyę strejków, mających zmusić 
polityków węgierskich do zajęcia się pro­
jektem rządowym reformy wyborczej, opar­
tej na glosowaniu powszechnem.

Telegramy „Nowiirt
Zabijanie polieyantów.

Berlin. B. Wolffa donosi z Warszawy: 
Na przedmieściu praskiem tłum zaatako­
wał patrol. 2 polieyantów zastrzelonych, 
1 robotnik ranny.

Rocznica.
Wiedeń. Wczoraj popoł. odbył się przy 

udziale kilku tysięcy osób coroczny pochód 
partyi soc.-demokratycznej na centralny 
cmentarz na grób poległych w marcu. Mo­
wy wygłoszono po niemiecku, czesku, pol­
sku i rusku. Przez cały czas panował zu­
pełny spokój.

Śmierć fabrykanta.
Wiedeń. Przemysłowiec Feliks Kohn. 

właściciel fabryki giętych mebli, zleciał 
podczas przejażdżki w Praterze popoł. z 
konia i na miejscu zginął.

Kapelusze, Cylindry § Zdzisław Zdanowicz
- ’ J . .r o 1 Krakowie, Sławkowska 3,

i fabryt: HaDiŁa, Plessa. Scotta, Gbrysiysa. Borsaliny. Rcftlara& hom saan - Telefon &«.



Konferencya marokkańska.
Algeciras. (B. Wolffa). Niemiecki dele­

gat Radowitrz oświadczy! w kwestyi poli­
cyjnej, że projekt Wurmbrandta w zasa­
dzie przyjmuje i zastrzega sobie przedy­
skutowanie szczegółów. Przytem kieruje 
się pragnieniem, aby wzmocnić nadzieję 
ogólnego porozumienia.

Ostateczną redakcyę oficyalnych pro­
jektów w sprawie bankowej i policyjnej 
przekazano wzmocnionej komisyi.

Odroczenie inwentaryzacyi.
Paryż. Prezydent Fallióres przyjął w 

ciągu wczorajszego popołudnia szereg oso 
bistości politycznych.

Sarrien przedstawił swe zapatrywanie 
na sytuacyę; Rouyier przedłoży! sprawo- 
wozdanie o stanie prac konferencyi w Al- 
geciras i o instrukeyacb, udzielonych te­
legraficznie zastępcom Francyi; Dubief o- 
świadczył prezydentowi, że dał rozkaz 
wstrzymania inwentaryzacyi w tych wszyst- j 
kich gminach, w których zachodzi obawa j 
konfliktu. Konferencya z p. Bourgeois | 
trwała godzinę. Opuszczając pałac elizej- i 
ski, oświadczył Bourgeois kilku dzienni­
karzom, że konferencya miała charakter 
informacyjny i że na żadnym punkcie nie 
nastąpiło rozstrzygnięcie.

W kuloarach Izby słychać, że prezydent 
senatu Dubost w rozmowie z Fallieres'em i 
wyraził się o Bourgeois, jako o człowie­
ku, który najbardziej byłby odpowiednim 
do utworzenia nowego gabinetu.

—o—
San Sebastiano. Król Alfons udał się 

wczoraj w odwiedziny do króla Edwarda 
do Biarritz i dziś wraca.

Strejk górników w Ameryce.
Nowy Jork. Komitet właścicieli kopalń 

odrzucił żądania związku górników o przy­
wrócenie pierwotnych płac i polepszenia 
położenia robotników w przemyśle węglo-

Gentrum ludowe.
Ostatni numer „Wieńca i Pszczółki" 

donosi: W skład tymczasowego zarządu 
stronnictwa centrum ludowego weszli z 
miasta Krakowa: rektor ks. dr Stanisław 
Spis, prof. Czerkawski, prof. Roztworow- 
ski i Beaupró, ze strony partyi centrum,: 
jego komisya parlamentarna: ks. prałat 
Pastor, ks. Stojałowski, Wojtyga i Kra- 
marczyk. Zarządowi temu poruczono wy­
pracowanie regulaminu organizacyjnego 
stronnictwa, godząc się w zasadzie, aby 
był osnuty na tle organizacyi wielkopol­
skiego stronnictwa ,Straż". Dopiero po 
wypracowaniu i zatwierdzeniu regulaminu 
organizacyjnego obędzie się zebranie tych 
osób, które tymczasem zgłoszą się z chę­
cią przystąpienia do wspólnej pracy i pod- 
piszą program, a następnie zwołany bę­
dzie wiec centrum ludowego w Krakowie.

Przed kilku dniami zjawił się w Krako­
wie młody mężczyzna, który hulaszczem ży 
ciem i trwonieniem pieniędzy po lokalach 
publicznych zwrócił na siebie uwagę policyi. 
Tryb życia. młodzieńca wydał się podejrzą 
ny tutejszym organom bezpieczeństwa pu­
blicznego, wobec czego aresztowano go, ce­
lem stwierdzenia tożsamości osoby.

Aresztowany podał, że nazywa się Fran­
ciszek Pichit, liczy lat 21, a pochodzi ze 
Śląska pruskiego; z zawodu jest robotnikiem 
fabrycznym, pracował jakiś czas w Sosno w- ’ 
cu (w Król. Pol.), później w Turocz na Wę­

grzech. Przy rewizyi osobistej znaleziono 
przy nim kwotę przeszło 150 koron. Poli­
cyjne śledztwo wykazało, że Pichit mieszkał 
jakiś czas pod nazwiskiem Mieczysława Da­
neckiego motorowego z Warszawy, w hotaln 
Polskim, później pod tymsamym nazwiskiem 
w hotelu Union, przy nl. św. Gertrudy.

Pytany skąd ma pieniądze, przy nim zm- 
lezione, podał co następuje: Będąc zajęty w 
fabryce papieru w Turocz, nawiązał znajo­
mość z sąsiadką niejaką Filową, której mąż 
przebywał w Ameryce. Filowa chciała go 
skłonić, aby ożenił się z jej 16-letnią córką, 
ale on zwrócił swe afekty ku samej matce i 
to tak skutecznie, że Filowa zapomniała o 
mężu w Ameryce, a w młodym chłopcu za 
kochała się na zabój.

Ostatecznie słomiana wdówka chcąc uni­
knąć gadań ludzkich postanowiła wraz z ko­
chankiem wyjechać do Ameryki (naturalnie 
gdzieindziej niż mąż), na co robotnik niby 
się zgodził. Filowa spakowała potajemnie naj­
niezbędniejsze rzeczy i nocą opuściła pota­
jemnie dom wraz z najmłodszą córką, zosta 
wiając troje starszych dzieci na łasce Bo 
żej.

Na dworcu kolejowym wręczyła kochanko­
wi cały swój majątek: 670 kor., z polece 
niem, aby kupił bilety kolejowe. Wtedy mło­
dzieniec przyszedł do przekonania, że szko­
da mu przeciąż wiązać życia ze starą kobie­
tą — wziął pieniądze i nciekł....... pieszo do
najbliższej stacyi kolejowej, stąd pojechał ko­
leją do Bogumina, a później do Krakowa. 
Tu w krótkim czasie całą prawie kwotę 
przepuścił na hulanki, pozostało mu tylko 
150 koron.

Policya wdrożyła śledztwo, celem stwier­
dzenia tych zajmujących szczegółów, wyjętych, 
jakby z jakiego romansu, a tymczasowo za 
trzymała Pichita w areszcie śledczym. Sło­
miana wdówka, niepocieszona w żalu po stra 
cie pieniędzy i kochanka, musiała zapewne 
powrócić do domu, do swych dzieci. Za swój 
romans została aż nadto ukaraną.

Co słychać 
w mieście?

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Grzegorza. — Jutro 

we wtorek Katarzyny. — Pojutrze we środę 
Leona i Mateusza.

Poniedziałek.
Teatr miejski. Zamknięty. \
Koncert Auera i prof. Lalewicza w sali 

Starego teatru.
Wiec akademicki w sali Kopernika Uniw. 

Jag. o godz. 6 wieczór.
Odczyt mec. Morsztynkiewicza „Akcya ro­

botnicza w Królestwie" w Czytelni im. Ki­
lińskiego (Długa 5) o godz. 8 wieczór. — 
Wstęp bezpłatny.

Koncert Spacerowy odbył się wczoraj po 
południu w sali starego teatru, prsy udziale 
licznej publiczności, która chuiała w ten spo­
sób poprzeć szlachetny cel koncertu (dochód 
na ubogich m. Krakowa). Przygrywała mu­
zyka wojskowa 13 p. p.

Znowu oszukańcza kwesta. Po Krakowie 
włóczy się od kilku dni młody, wysoki męż­
czyzna, blondyn, ubrany w płaszcz studencki 
i czapkę gimnazyalną (jednak bez odznak) i 
zbiera datki po sklepach i prywatnych mie­
szkaniach rzekomo na pogrzeb zmarłego re­
daktora „Reformatora" (?). Znalazł się szereg 
naiwnych osób, które wręczyły oszustowi pe­
wne kwoty.

Śledztwo policyjne wpadnie niewątpliwie na 
troD sprawcy.

Podrzutek. 8trażnik akcyzowy Jan Krzy- 
stek i żołnierz policyjny Harmata znaleźli 
wieczorem 7 bm. koło krakowskiego dworca 
kolejowego kilkutygodniowe dziecko płci mę­
skiej, pochodzenia żydowskiego. Dziecko, 
które miała podrzucić jakaś żydówka prze 
jeżdżająca do Ameryki, umieszczono na ra­
zie w szpitalu św. Ludwika.

Obłąkany. Policya na dworcu kolejowym 
przytrzymała mężczyznę w średnim wieku, 
zdradzającego objawy ostrego szaleństwa. — 
Podaje on, że nazywa się Mikołaj Miklaszek, 
liczy lat 30, a pochodzi z Mokrzanki; natu­
ralnie informacye te obłąkanego nie mogą 
znaleźć wiary. Na razie zatrzymano go „pod 
telegrafem", później będzie odstawiony de 
miejsca rodzinnego lub umieszczony w szpi­
talu dla umysłowo chorych.

Różne wiadomości.
0. Gapon. Z Petersburga telegrafują: Je­

rzy Gapon przebywa od kilku dni w Peters­
burgu Policya nie czyni mu żadnych utru­
dnień. Na posiedzeniu robotniczem prezydo- 
wał i omawiał żywo sprawę 30.000 rubli, 
otrzymanych od rządu. Obecny na posiedze­
niu Gzeremuchin, na którym cięży podejrze­
nie, że z sumy tej otrzymał 5.000 rubli, 
wyciągnął rewolwer i zastrzelił się. Gapon 
stara się o wytoczenie sprawy sądowej prze­
ciw sobie i w tej mierze wystosował list o- 
twarty do „Rusi".

Nowy dom w Pompei. Tymi dniami a- 
uczyniono przystępnym dla ogółu całkowicie 
odgrzebany wspaniały dom starorzymski w 
Pompei, który w niczem nie ustępuje słynne­
mu „domu*  vetiorum“. Wykopalisko zdobią 
bogate marmury, przepyszne dekoracye i prze­
pyszne freski mistrzowskiej roboty. Zabytek 
otrzymał nazwę : „Dom złocistych amorów".

Niezwykłe pamiątki będzie możoa wkrótce 
oglądać w Londynie na wystawie „Reyal 
Amateur ArtSociety". Do osobliwości należeć 
będą własnoręczne rysunki i malowidła po 
mysłu królowej Wiktoryi i jej księcia-mał- 
żonka. Dalej wystawiony będzie serwis her­
baciany królowej Maryi Antoanety, serwis i 
przybory do robienia kawy, jakie znaleziono 
w powozie Bonapartego, gdy wyjeżdżał z Mo­
skwy; dalej dwie jego tabakierki, ząb cesa­
rza, splot jego włoBÓw, oraz kilka listów 
własnoręcznych. Nadto znajduje się na tej 
wystawie: sukienka chrzestna Karola I., me­
dalion srebrny z jego podobizną, sztylet tego 
monarchy z drogocenną rękojeścią i jego rę­
kawiczki, starannie dotąd przechowywane w 
zbiorach prywatnych. Będzie można też tam 
widzieć nieznane pamiątki po królowej Maryi 
Stnart.

Shład ffoirtepianóip

W. BARJLBA.S53
Kraków, 1- 39, L p. Linia. A-f. 

_____ P— Ftoohwwl ___  
1! Tylko proszę obejrzeć 1!

Kamienica jednopiętrowa na przedmie 
ściu Krakowa, dobrej budowy, przy ulicy 
Morgensterna, jest do sprzedania na dogo­
dnych warunkach. Wiadomość w Administra- 
cyi „Nowin" od godz. 3 — 6,________________

Potrzebne są panny do falcowania 
dziennika „Nowin*.  Wiadomość w Admi- 
nistracyl „Nowin*,  ul. Zacisze I. 7.

Potrzebni są chłopcy do roznoszenia 
dzienni«a za stałą miesięczną płacą. Wia­
domość w administracyi Nowin".
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